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Alind eft vivere moriturum, aliud mori victurum 
Hieron : ad Heliod- 


Wieniec ten ma zwłokach PoNIATOWSKIEGO 
złożony, uwity zoftał z kwiatów przez Stanisława 
Potockiego Woiewodę, Woronicza Biskupa; Li- 
nowskiego Kosta. » Morawskiego Putkownika 
zebranyćh.— Głos tych Mowcöw naypierwey dał © 
uczuć Połakom wielkość straty porliesioney w 
zgonie Bohatyra ich Rodu, i doskonałe wydał 
rysy znaczenia Jego. — Im więc wszyfiko winie- 
nem, co nsiłowania talentu mego ożywić, i 
owoc ten pracy iego upięknić mogło. 


25.829; 
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Quomodo cecidit porens, qui salvum facietąt Populum 
Israel, Machab a. Cop. g. 


Jakże poległ ten Mąż poleZıy, który zbawiał ug Izraela. 
z Kięgi 1. Machab, z Rozd. q 


4 ; 
T EN, co w kolebce obok Tronu Królów 
stoiącey » pierwsze dnie życia swoiego ro- 
zwinął , Plemiennik krwi Jagielłów , Stanisła- 
wa Augufia Króla Polskiego bratanek; co 
chwałą czynów woiennych całą przefirzeń 
Europy napełnił; co ducha wieku Chrobrych, 
Szlachetność i Męstwo Staropolskie, w utwo- 
rzonych przez siebie świetnych szeregach 
rozniecal; co przy Bohatyrskim swym zgo- 
nie, powierzony sobie od BOGA honor Po. 
laków , iemu samemu powrócił: Jozrw Xigze 
Poniarowski Naczelny Wódz woyska Polk 
skiego, Minister Woyny, Marszałek Fran- 
cuzki, Orderów Wielkiey W.stęgi Legii Ho- 
norowey , Orla białego i innych wielu Ka- 
i a” 
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waler; samey tylko śmiertelności ciosem 
zmękany , i cały luz w tey garstce popiołów 
zamknięty, stawa dziś po raz ostatni w obli- 
czu Boskich Ołtarzów, aby przed niemi 
Stwórcy swemu hołd upokorzenia złożył, i 
oltatni upóminek wdzięczności Rodaków ode- 
brał. —- 

Jego to więc Zacności i zasługi droga 
pamięć, wydobywa dziś z piersi naszych 
to smutne welichnienie: Jakże poległ ten 
Maż potężny, ktéry zbawiał lud lzraeła! 
Quemedo cecidit potens, qui salvam fa- 
ciebat populum Israel, 

Niestety! w małym przeciągu oddaloney 
chwili, widzieliśmy tego Bohatyra wchodzą- 
cego do tey stolicy, w nayświetnieyszym to- 
warzystwie zwycieztwa i sławy.- Biegliśmy 
razem znim do tey Swiatyni składać dzięki 
BOGU Zastępów za cudownć odzyskanie tey 
pierwotnéy rodu Połskiego siedziby, tego 
drogiego skarbu narodowey wielkości , którą. 
mu popioły iego Królów po zagładzie nawet 
imienia Polski, na nowy iego zaród, w cało- 
ści dochowały. Były to owoce męstwa i sta- 
łości iego , lecz gdy duch Religii wskazywał 
mu prawicę Boca, która z nim działała, wszy- 
fikie on korzyści swey chwały głosem serca 
do niey odnosił. Dextera Domini fecit wir- 
tutem. — Porównaymyż ów świetny , ów, 
szczęśliwy widok» ztym, co dziś okropno- 
ścią swą oczy nasze przeraża. — Tam gdzie 
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okrzyki zwycięztwa , gdzie się wesołe wzno: 
siły pienia; w tym mieyscu prawdziwego 
tryumfu , ukochanego , pełnego Życia i czer- 
stwości Wodza, dziś martwe iego leżą 
zwłoki; a w śrzód pomnych oznak śmierci 
i powszechney żałości, blade im tylko 
pogrzebowych pochodni światło przyświeca. 
Tam, gdzie nie tak dawno, modły radości 
i dziękczynienia o same obiiały się nieba, 
dzis rozlegaią się po tych smutnych sklepie- 
niach wzdychania i ięki, którym towarzyszą 
błagalne Kapłanów ofiary, za wieczny tego 
spoczynek, któregośmy użyteczne Oyczy- 
znie błogosławili zycie, i o długie ¡ego pa- 
smo, gorące do BOGA zanosili modły. — 
Tam więc pociechy i radości nie było granic, 
tu dzis smutku i żalu nie masz miary. 

Płakał niegdyś król Dawid nad śmiercią 
Abnera, którego mu wśrzód związku przy- 
iaźni, zdradziecka ręka wydarła ; poszedł za 
przykładem króla swego naród, i nad śmier- 
cią mężnego wodza płakał: Rex David 
flevit super tumulum Abner, flevit el o- 
mnis populus. 

Taki sam widok czułego i wspaniałego 
serca Monarchy , odnowił w wieku 19 nad 
zgonem Bohatyra naszego, potężny Władzca 
Północy , dziś Król i Oyciec narodu Polskie- 
go ALEXANDER I. — Lecz gdy Dawid łzy 
ronił nad śmiercią przyiaciela swego; Monar- 
cha ten czułość swą poświęcił dia tego, 
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który w szeregach nieprzyiacielskich przeciw 
nieinu dowodził. Dawid był dłużnym zastu- 
dze przyiaźni, takiey od Abnera doznawał ; 
Alexander chciał bydź sprawiedliwym i 
wspaniałym dla zasługi: cnoty ; którą w Wo- 
dzu woysk Polskich szanował. — Uczuł on 
szkodę Polaków w stracie tego Męża, i pjer- 
wszą im od serca swego zwiastował pocie- 
chę: iżby zwłoki ukochanego ich Wodza, 
z obeey na oyczylig ziemię przewiezione 
zoliały. ‘ 

` Zaiste; w rozpaczy serc, sprawiedliwym 
i powszechnym uciśnionych zalém, iedno to 
zoliawało życzenie, do iakieykolwiek po- 
ciechy podobne, widzieć i posiadać dro- 
gie zwioki Bohatyra, które nie oyczysta 
pokrywała ziemia. Wzniosto się ze wszyli- 
kich (iron kraiu Polskiego to gorące życze- 
nie; Dzięki więc- Tobie wspaniały Monar- 
cho, że wysłuchane szczęśliwie zoliało. 

Co tylko umie działać boleść, uwielbie- 
nie i miłość, wszyliko to zaięło uczucia ro- 
daków Poniatowskiego, skoro zwłoki iego na 
łonie wspólaćy z nin Oyczyzny stanęły. — 
Ziemia, któróy granice oręż iego rozszerzał; 
stolica Patitiwa, którą zreczna iego $mia- 
łość ocali a; tłumy rozrzewnionych rodaków, 
którzy w nim Bohatyra Narodu swego wi- 
dz eli; Swigtyma nakoniec Boska, którey 
on uroczyliosci tyle razy laurami swemi u- 
świetniał , przyiely z uszanowaniem te dro- 
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gie zwłoki, i cechę im świetności Narodo- 
wey nadały : flevit omnis populus.— `° 


Lecz nie tu koniec wdzięczności winney 
Poniatowskiego zasłudze. — Ty -Kazimierzu 
wielki ! ty Władysławie Jagiełło! ty Zygmun- 
cie stary! ty Batory! ty Władysławie IV.- 
ty Janie Sobieski, Monarchowie Polscy! 
wtey Swiątyni BOGA na wieczyliy złoże- 
ni spoczynek, zapragneliscie wspólnictwa 
ztym Bohatyrem narodu, któremu Berta 
wasze, tak wiele szczęścia i zaszczytu przy- 
noszą. — Jeżeli pamięć waszę uwieczniaią 
dzieie , Zescie swóy naród od napadu nie- 
przyiaciół mężnie bronili, żeście granice ie- 
go szczęśliwym rozszerzali orężem, Żeście 
ducha miłości oyezyzny w rodakach, ducha 
męfiwa i stałości w rycerliwie swoiem ro- 
zniecali; w tez same zaszczyty bogato 
stroyny PONIATOWSKI, godnym się stał 
wspólnictwa z wami, w tóm mieyscu, gdzie 
blask tronu, blasku zasługi u nieyszać nie 
moze, — Staik się więc dziś zadosyć i wa- 
szemu i narodu waszego zZyezeniom, że 
Zwłoki tego, wieku naszego Bohatyra, obok 
twoich Janie Sobieski! umieszczone zofianą. 
W nadgrode twych dla kraiu swego Boha- 
tyrskich zasłag, Oyczyzna koronę na głowę 
twoię włożyła; Poniatowskiego zasługi iak 
Wynagrodzone? Same chyba Zwłoki iego 
Potomnym wiekom świadczyć będą. 


— Q — 


Lecz niżeli oczom naszym i te reszty 
śmiertelności ukochanego Wodza Polskiego 
usunięte zofianą , niżeli ie zapory grobowe 
pokryią, ieszcze raz powtórzmy sobie; czem 
był dla Oyczyzny swoiey PONIATOWSKI: — 
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Nie rzucę ia kwiatów na te Trumnę, 
w iakie się próżność przy firaiać lubi: — Nie 
będę wydobywał z przepaści wieków [taro- 
żytnego rodu Jagiełłów , których dróga dla 
nas krew przez Babkę (a) w żyły Bohatyra 
naszego wpłynęła. — Zamykam w kartach 
hifioryi imie Stanislawa dziada iego (by, któ- 
remu itałość , wierność i mądrość rady w gło- 
śnych światu przypadkach Karola XIL sza- 
cunek potomnych wieków zapewniła. Dzieie 
Monarchii Auftryackiey , niech uwielbiatą, 
zas ugi Rycerskie Jędrzeia oyca iego, (©) 
ani blasku tronu twego Stanisławie Augu- 
ście! pożyczać dziś będę „ abym nim zwłoki 
Bratanka twego uświetniał. — 


(a) Konstancya z Miążąt Czartoryskich Pa- 
matowska. 

db) Czytay życie Karola XII. Króla Szwedz- 
kiego. 

(c) Jędrzey Xig¿e Poniatowski Jenerał woysk 
Austryackich 
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Jozef Xigze Pontarowski , miał wyższe 
w sobie zalety nad wszyfikie ślepego losu 
dary. Blask czynów iego, gasi błyskotne 
światelka pożyczaney od Naddziadów świe- 
tności. — Sam on sobie wyfiarcza. Los nie 
mógł tam dosiądz gdzie zasługa iego i war- 
tość stanęły. 

Naypierwsze łata młodości, czyniły za- 
raz niemylną wróżbę iego męztwa i zasługi, 
z któremi się w obliczu oyczyzny i caley 
Kurepy z czasem poliawił. .— Młodzieniec 
wszylikiemt powabami świetnych przymio- 
tów ozdobny , uczuł w sobie krew Polską, 
a nie znayduiąc w otrętwiałey na ten czas 
oyczyznie odpowiadającego do zawodów 
rycerskiego pola, wyrywa się wszyfikim po-, 
nętom królewskiego dworu, wszylikim za- 
szczytom, i tak potężnym dła wieku swego 
powabom zabaw, okazałości i uciech. — Od- 
daie się cały twardey woyskowości służbie , 
a w ślady oyca wliępuiąc, z ręki Monarchy 
Rahuskiego oręż przyimuie» — Tam od pier- 
wszego stopnia Żołnierki zaczynając, przy 
zdobyciu warowney twierdzy Sabaczu, 
pierwszą się blizną z śmierciami rycerskiemi 
oswoit. — Poznał tu ród Ottomanów w Po- 
riatowskim, wrzącą ieszcze krew owych Po- 
laków, która im przed upłynieniem wieku 
stolicę Cesarstwa zachodniego wydarła, i 
Chrześciaństwo całe od spultoszenia zasło- 
nila. — Pociesz się i ty w popiołach swoich 
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wielki zbawco Wiednia! przyimniąc óbok 
siebie Zwłoki Bohatyra, który zapomnianą 
może przysługę twoię odzywil, i drugi raz 
harde Xiezyce blaskiem chwały Polaka za- 
ćmił. — Lecz nie masz świetnieyszego rodza- 
iu chwały w rycerskich zawodach, nad tę; 
która ma za cel naród własny. — W takim 
tylko zamiarze godność Człowieka dozwala 
poświęcać swą wolność i życie; rany ode- 
brane, krew przelana za oyczyznę, iedyng 
rzetelnego Bohatyrstwa cechę maią. 


Takowey posługi potrzebuiąc oyczyzna 
nasza w doznanych przygodach, kogoż na 
Wodza Ryceriiwu swemu przeznacza? na 
czyiem męstwie i odwadze , całość ludów 
swoich opierą? Tu właśnie wskazała ona 
palcem PoNrarowskieGo, ¡uz woiennym o- 
kurzonego dymem, i iakie mieysce otrzy- 
mał ów niegdyś Judasz Machabeyczyk na 
czele ludu swoiego, toż samo "dla niego 
słowy starego Mätatyasza przeznacza: On» 
który iefi ezem walecznym , zaraz od mło- 
dości swoiey będzie hetmanem woyska, on 
do boiu prowadzić was będzie: Fortis vi- 
ribus a juventułe sua, sit vobis Princeps 
Militiee, ct ipse aget bellum populi. 


W iakieyze chwili oyczyzna Predio 
wodza swego potrzebuie uslugi? o czasy! 
iakże okropna was pamięć! iak bolesne wspo” 


mnrenie! właśnie gdy naród Polski z letargu 
Ocucony, dawnego nierzgdu goić zamysla 
rany; gdy przy samowładności swoley ob- 

staiąc, z przyiazney lecz uniżaiącey siebie 
wydobywa się opieki, gdy przebladłe kolo- 
ry istnienia swego na karcie Europy od- 
świeża; gdy Konliytucyą trzeciego Maia po- 
ltać szczęśliwego przybiera Narodu; w tym 
to czasie odrodzenia się oyczyzny; zgrzy-. 
‘Ingwszy zębami domowa niezgoda, że iuż 
na dal pożywnym dla dumy nieładem tuczyć 
się i. wzrastać nie będzie mogta; zawiesi- 
wszy na sztandarach gwałtu hasło zwodni- 
czey wolności, czteroletnie dzieło rozumu 
i cnoty » czteroletnie iisiłowania gorliwych 
współrodaków zbroyną nachodzi siłą, i zni- 
szczyć usiluie. — BOŻE Sprawiedliwy! ty 
sam rozsądź tę sprawę, kto w niey zbawien- 
ne dla oyczyzny, a kto zgubne knował za- 
miary! Kto iey prawym a kto odrodnym byt 
synem! Lecz gdy dzieło gwałtu same sobą 
zawiedzionym zolialo; gdy dziś z grobu 
Wskrzeszona Polska pad berłem wspaniaiego 
Monarchy, tez same właśnie co w owey 
Króla z Narodem sprawie, szczęścia swe- 
go i rządu ma zasady, poznaiemy O wielki 
BOZK! że dokonanie tego dzieła zakryłeś 
w widokach Opatrzności swoićy; że sprawa 
ta wiekszey części narodu była dobra, na 


którey obronę stanął mezny Wódz Ponia- 
towski. 
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Piękńa zaifie sprawa, obszerne do roz» 
winięcia talentów mężnego Wodza pole; 
stawać w obronie oyczyzny! Ale na pier- 
wszym zaraz wliepie tak świetnego obo- 
wiązku bierze na siebie Poniatowski naytru- 
dnieyszy ciężar i warte rozpaczy znayduie 
zawady. Dozwoliła mu wprawdzie Opatrz- 
ność pięknym Zielenic uświetnić się boiem» 
i uradować się chwałą zaszczytney dla ry- 
cerstwa swego pod Dubienkg walki, ale 
sprzeczność wyższych rozkazów, ale brak 
źrzódeł nie odzownych do zamierzonego celu 
nie przełamaną położyły tame, pięknym 
Polskiego Wodza zapatom. — O iak się tu 
nie, raz serce iego mordowało ! iak olbrzymie 
wytrzymał on walki! gdy mu przychodziło 
ważyć na iednéy szali i posłuszeństwo zol- 
nierza, i cnoty rycerskie, miłość oyczyzny 
i honor! —Przewazyla na ten czas rachuba 
politycznych widoków nad odwagą woyska 
iiego Wodza. — Zawieszenie broni, przy- 
fiąpienie Króla do Targowickiego związku, 
zniweczyły resztę trudów PONIATOWSKIEGO. 
Wychodzi więc z granic oyezyltych, aby 
nie był świadkiem zgubnych dla oyczyzny 
układów ; wychodzi uwieńczony wdzięczno- 
ścią woyska, w wyrytym dla siebie Medalu 
z napisem Miles Imperatori, który pamięć 
.ego wództwa uwiecznił. 

Nadeszła wkrótce Epoka powszechney za- 
głady narodu Polskiego.— Rok 1794 przezna- 
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czony do obudzenia w Polakach czucia go». 
dności narodowey , był raczéy szlachetną 
ich rozpaczą , niżeli mamiącą nadzieią , któ- 
ra sztandar wolności podniosła. — Na pier-- 
wszv więc odgłos powstania rodaków; rzuca 
PoniaTowskı ulironie spokoy ności swoiey ; 
biegnie na oyczyfią ziemię, gdzie znalazłszy 
na czele zbroyney siły, zaszczyconego ufno- 
ścią Narodu Męża (4), któremu nie tak da- 
wno, rozkazy wydawał, bierze z rąk iego 
oręż i usiłowania cnotliwego Wodza, świa- 
tłem swym i odwagą wspiera. 


Zazdrość zaszczytów chwały, w sła- 
wnych nawet Mężach silną ma potęgę ; lecz 
tę przemogła w sercu PONIATOWSKIEGO skro- 
mność — uświetnił ią tryumf miłości Oyczy- 
zny i podniósł do catey wielkości Cnoty.— 
Po cudach meztwa, po długim i naydziel- 
nieyszym odporze, uledz nakoniec musiały 
kosztewne słabych szczątków Narodu usi- 
łowania. — Znikia Polska. — Znikło Królestwo 
od tysiąca lat zakwitłe; imie nawet Jego z 
karty Europy wymazane zostało. — Przecież 
i wtey powszechney zagładzie, nie tak Po- 
lacy zginęli, iak zwykli ginąć nikczemni: — 
Nequaquam ut mori solent ignavi. Styr- 
czące mogiły Maciejowic, strumieniami krwi 


T, 


(8) Tadeusza Kościuszkę, 
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zalana Praga poniosą naukę naypoznieyszym 
potomkom "R Polskiego , iak to Oyczyznę 
kochać trzeba. 

Po tym ostatecznym Polski wii Po- 
NIATOWSKI nie mogąc bydź użytecznym Oy- 
czyznie w zawodach Rycer skich , całego Sie- 
bie dla dobra, wsparcia, i pociechy Rodaków. 
poświęca. Duch szlachetny i wyniesiony 
każdym Jego czuciem i przekonaniem kiero- 
wał, równie i serce dobrocią tym uczuciom 
odpowiadało. — Na nieszczęście ludzkości! 
Liczba nędznych i tylu klęskami udręczo- 
nych, aż nadto wielka w Stolicy, świetność 
iey dawną odeymowala, pomnazali ich liczbe 
nay blizsi serca i powołania Jego Towarzy- 
sze. po tyle razy pod Chorągwie Oyczyste 
zbierani i rozpraszani. — Dla tych wszystkich 
PonNiarowski dochody swe tr awiąc , iednych 
nędze ratował, od drugich napaść iey zda- 
leka odpychat. — Gdy więc chwała wojowni- 
ków nie raz łzy wyciska, Pentarowsxiprzy 
zaszczytach Bohatyrskiey chwały copies tey 
rozkoszy ; że ie mógł ocierać. 


Tem czasem Świat mienił postać, i nowy 
rzeczy rozw iiał się porządek, w którym Po- 
NIATOWSKIEMU Opatrzność znakomite prze- 
znaczyła mieysce —w roku 1306. Orły Lwy- 
cięzcy Europy oparty się o Wisłę, zkad dat 
się słyszeć głos wzkrzeszenia Polski, święte 
dla Polaków godło, i. upragniona Jch nadzie- 
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ia. — Zapowiedziano Im, aby się okazali 
godnemi bydź Narodem. — Jeszczez to ma- 
ło znaną była wartość Wasza, o Mężni Po- 
lacy! Gdy rożsypani po całym lądzie, zje- 
dnym tylko zapasem miłości Oyczyzny wę: 
drowni, krwią waszą farbowaliście Nurty 
Tybru, Padu i Renu! gdy na skalistych 
urwiskach Pirerreöw, styrane tylu walkami 
męztwo wasze, nowym zaprawialiscie har- 
teu, gdy i zabóyczy nawetiwysep Domin- 
go nad naszym litował się konaniem! Je- 
szezeż to wszystko mało dla zasługi; ze- 
ście godnemi bydz Narodem! Sprawiedli- 
we te narzekania iedna tylko miłość Oyczy- 
zny przytłumić zdołała. — Wstrzesta się “tu 
ziemia Polska; a z niey powstałe roie Rycer- 
stwa, pod F<zczewem, Kolbergiem, Gdań- 
skiem i Fridlandera, kolebkę odrodzenia 
się Oyczyzny świeżemi uswietniły laurami. 

Jakież to trudy i zabiegi, w utworzeniu 
tych świetnych szeregów narodowey potęgi, 
Wódz Ich Ponsarowskı ponosić musiał! — 
Jemu zaiste wińno woysko Polskie ową sza- 
nowną i zachwycaiącą pofiać, która oczy Eu- 
ropy na siebie zwracała; ową Pocieszyciel- 
kę ludzkości ścisłą karność woyskową, któ- 
xey nadaremnie w szkole Mistrzów Woiennych 
szukano; Owe nakoniec względy litosciwego 
i poteznegb ALEXANDRA, który ceniąc w 
nim cnoty narodowe, ocalenie plemienia na» 
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szego godnym bydź Wielkości Swey dzie. 
łem osądził. 

Sprawiedliwie więc PONA Tow imie 
Wskrzescy i ‘Lworcy Rycerstwa P: Iskiego 
w naypoznieyszey potomności nosić będzie. 


lecz obaczmy iuż Wodza tego w Boha- 
terskiey. Zwycięzcy postawie; w iakiey się on 
nam widzieć i przy radosnych okrzykach w 
: murach tego miasta witać pozwolił. — Rok 
1809. fianowi nayświetnieyszą Epoke cnoty , 
zasług dla Oyczyzny i chwały POoNIATOWSKIE- 
co. — Dotychczasowe czyny nie wyniosły 
o może ieszcze do chwały tylu Bohaty- 
rów, których rzadko Polskiéy zabrakło zie- 
mi. — Tutay wiiępuie on na teatr prawdzi- 
wey swey sławy ; tutay znayduie tę drogę 
nieśmiertelną , z którey do zgonu nie zbo- 
czył. — 


Kiedy Polska w pofiaci ieszcze niemo- 
wlecia, zaledwie pierwsze zasady Rządu 
gróntować poczęła, na ten czas ręka losom 
naszym zawistna, zapaliła w Europie nowe 
niezgody pochodnie. — Zniknęły nadzieie 
trwałego pokoiu, gdy dzień 14 Kwietnia (e) 
zniszczył związki dwóch wielkich Narodów, 
potargał przymierza i pożar woyny roznie- 


(e) FF roku 1809- 
cił, — 
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cił. — Którędy więc niegdyś biegły naddziady 
nasze na upokorzenie dumnéy Ottomanów 
potęgi, taż sarną drogą ogromne nieprzyia- 
zne woyska niosły Polakom śmierć lub dā» 
wng niewolę — W tak okropney chwili 
PoNiarowski Wódz mężny, lecz tylko na 
czele kilkutysięcznego woyska poliawiony; 
słyszy głos oyczyzńy , która mu losy swoie 
oddaie , słyszy wołania Polaków 6 utrzyina- 
nie fiarożytney swey sławy i uratowanie 
imienia. —BO/E Zastępów! którego imie ©- 
Zywialo niegdyś ducha męztwa w naczeini- 
kach wybranego ludu, iż się nie lekali, ani 
wielości wozów, ani wielości koni, przeciw 
sobie uzbroionych. — Hi in curribus, hi 
zn equis, nos autem in Nomine Domini: 
Twoi zapewne imie przewodniczy:o w tak 
ciężkiey sprawie niewinnego narodu. —Po- 
wołany natchnieniem twoim Wódz maléy 
garstki woyska, fiawia czoło czterykroć 
możnieyszey potędze nieprzyiaciela.— Duch 
męstwa wodza, zagrzewa odwagę żołnierzy » 
gdy w sprawie oyczyzny miłą im i chwa- 
lebną śmierć wyliąwia. Piriliter agite in 
lege, in qua gloriosi estis: Pobtogostawit 
BOG w tym dniu pamiętnym ; wałeczności 
Wodza i Woyska iego (/). Odpor mężny , 
małey wprawdzie liczby Rycerzów, lecz 


Cf) Bitwa ped Raszynem. 


ginąć za oyczyznę gotowych , ocalił War- 
szawę , i w zakład ią dalszego losu woyny 
zdziwionemu nieprzyiacielowi zoliawił. — Od 
tego dnia nieufiraszoney odwagi PonıATow- 
SKIEGO, 'wszyfikie kroki ¡ego samemi zwy- 
cięztwami rachowane były. — Ręka prawdy 
wskazuiąc na kartach dzieiów, naszego wie- 
ku, imiona Raszyna y Góry, Radzymina: 
Grochowa „Zamościa, Sandomierza, War- 
szawy, albo iego zwycięzkiemi okryie lau- 
rami, albo podwładnych duchem męztwa 
iego ożywionych do wspólney znim powo- 
ła chwały. 


Wspominam tu z uszanowaniem imiona 
wasze Waleczni Wodzowie Zaiączku i Da- 
Browski ! którzyście imie Polskie iak świe 
tności domowe, po całey nosząc Europie, 
sławą męztwa swego one napełnili. — Wam 
winien Naród Polski, iż nieszczęście upadku 
iego [tato się pogorszeniem i krzywdą wszy- 
fikich wolnych narodów; że się nikt nie 
znalazł, coby się ziego ucisku i niedoli 
natrząsał: Non fuit, qui insultaret po- 
puto isti. — Wyście radą i męztwem wspie- 
rali naczelnego Wodza waszego; Wy nay- 
bliżsi towarzysze iego chwały , temiż co on 
okryci laurami,: weszliście, w mury tego mia- 
fia z tryumfem, któremu przy dźwięku broni, 
uprzeymość obywatelska świetności przy= 
data. —— 
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~ Dzień tryumfu tego 15 Lipca (g) zapi- 
sany zolial w xiędze odrodzenia się naszego, 
połączeniem dzieci do iedney matki wiecznie 
należących. Świetność tryumfu tego na tem- 
się skończyła, że rodak rodaka, brat brata. 
swego powitał, a Krakusa Plemie do da- 
wnego powróciło imienia. Tu PoNiArowskt. 
Wódz mężny , Wódz szczęśliwy , Wódz try- 
umfuiący podnosi oczy w niebo. Widzi tam 
Sptawcę szczęścia swego, Sprawcę zmiany 
losu Oyczyzny, i w duchu upokorzenia gło- 
sem serca swego, to wszyliko prawicy 
lego przyznaie: ec mutatio dextere 
Excelsi. Wita w tey Świątyni Oyczyliym 
ięzykiem cienie królów Polaków , wskazuie 
im Bohatyry swoie, opowiada krzywdy 
Polski, i dalszą za nie poprzysięga zemlie- 


Oto są czyny wielkiego Wodza Polskiego, , 
nad którym cała zdumiała się Europa; oto 
owoce niezłomności iego, lecz nie ten kres 
iego chwały! Pokóy dopiero Wideński ù- 
wieńczył iego waleczności trudy, gdy gra- 
nice kraiu rozszerzone zofiały, a w nim 
Rodacy, imie oyczyzny iednakowo wymawiać 
zaczęli. Gdyby Poniatowski, dla samego 
tylko siebie rycerskich szukał zaszczytów , 
to byłby podkreślił kartę znaczenia swego. 


NN AEO 


(8) PP” tymże roku 1809. 
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Okryty laury; nasycony sławą, mógł pos 
wrócić w powabne stolicy mieszkania; i 
w spokoynym życiu używać chlubnych ko- 
rzyści, które tryumfy nadaią. Ale oyczy- 
zna krwawey ieszcze iego czekała ofiary- 
Ten BOG Potęgi , co ramieniem swym, sła- 
bych zasłonić, i do szczytu chwały podnieść 
umiai; chciał okazać możność swoię w zwa- 
leniu Potężnego Człowieka , którego rękę u- 
zbroił, aby całemu pograżała światu Chciał, 
i obudziwszy przeciw niemu Żywioły , te 
to nieodporne , te (iraszliwe narzędzia re- 
mienia swego; własną go wielkością wzniosł 
i zgruchotał. 


Na głos tego Władzcy tylu narodów, 
iakby z zasad swoich wzruszoną zbroyna 
powfiała Europa. Za hasłem woyny od nie- 
go wydańym, poszły na oślep narody. — 
Królowie i Xigzeta podwładnych imie przy- 
iąwszy, rozkazów iego słuchali. Był to 
nowy Nabuhodonozor, przed którym zie- 
mia umilkła. Dokgdze ten niepokonany Mo- 
carz, kroki swoie obraca? przeciw komu 
nieprzeliczone prowadzi zaftepy ? 

* Rossya potężne Pulnocy Paúliwo , celem 
jego niezakreślonych fiaie się widoków; 
Rossyi poniżenie i w dawnych Azyi zam- 
knięcie granicach, to zamiar ukrytey iego 
polityki, ną któréy sam naypierwszy omy* 
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lonym zoftal Trzebaż było! aby tak wielka 
wyprawa, tylu cudami meztwa, a razem 
tylu błędami i klęską caley prawie Europy 
oznaczoną była ? 


Przebacz pobratyiiski narodzie! że Polak 
pamiętny tylu klęsk przez ciebie wyrządzo- 
nych, zaolirzyt szczerbiec swóy przeciw 
tobie, złączył się z nieprzyiacielem, a'maiąc 
na czele PoNIATOWSKIEGO; temi samemi 
drogami do stolicy twey zmierzał, któremi 
niegdyś Batory, Zamoyski, Zotkiewski, 
Chodkiewicz, zwycięzkie swe nad tobą pro- 
wadzili roty. — Chciał zapewne BOG, aby 
te wieczyfie swary między bratniemi naro- 
dami , wieczyliym związkiem przyiaźni ugo- 
dzone były. Aby zazdrością podsycana ich 
nienawiść, sama sobą firawioną zoltała. — 
Aby w ich Swigtyniach imie Jego, iuż nie 
Boga woyny i zemiiy, ale Boga pokoiu i 
zgody wzywane było. Chciał, aby ALE- 
XANDER Wspólnym był ich i Połaków 
oycem. 


O! Powrarowsk1! od samych twych , 
bo oyezyzny nieprzyiaciół, szanowany Wo- 
dzu! iakież to były twoie wysilenia! iakie 
trudy w okropney tey sprawie, abyś świe- 
tność charakteru narodu i chwałę njezwal- 
Czonego meztwa Rycerzów twoich „ocalił! 
Gdzieś tylko na czele ich stanął, gdzie los 
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bitwy od twego éwiatla, twoiey odwagi i 
stałości zależał, tam wierne tobie towarzy- 


szylo zwycięztwo, tam imie twoie i Polaków 
uświetnione zofiało. 


Zailte, ani dobycie szturmem Smoleñ- 
ska, nieszczęśliwe pod Czerykowem i Rtu- 
zesbrau turnieie, ani pola Mozayska pamię- 
tne klęską walecznych, lecz dotąd ieszeze 
z nieszczęściem nie poiednanych Rossyan, ni- 
gdy tak od prawych Polaków, wspomniane nie 
będą, żeby pamięć Poniatownkiego bez uwien- 
czenia iego i Rycerstwa iego niepokonaaey 
boiem waleczności przemilczaną była. — 
Męztwo iego dla nieprzyiaciół straszne, nie 
uymie nigdy czci temu , którego honor i mi- 
łość oyczyzny do boiu wiodły, a cnota 
męztwu towarzyszyła. Przezorność w sto- 
czeniu bitwy , pierwszym odwagi iego rzą- 
dziła zapałem: nie był przeto nigdy w po- 
trzebie usprawiedliwienia błędów tam, gdzie 
nawet omytka szkodą oyczyzny bydź mogła. 
Oszczędzał on krwi każdego z rycerzów 
swoich, bo ią wysoko cenił; iednego z nich 
frata, nadto kosztowną u niego była. — Q 
iakże wiele serce iego cierpiało , gdy ci nię- 
raz ofiarą cudzych błędów stać się musieli! 


Znać że PONIATOWSKI w iedneyże szkole 
nauczył się bydź razem Rycerzem i Czlo- 
wiekiem ; znać żę uczucia ludzkości towa- 


rzyszyły mu wszędzie, gdzie chęć sławy i 
iey zapędy o nieszczęściach ludzi zapomi- 
nać zwykły ; że to tylko u niego było go- 
dziwe .i święte, czego dobro oyczyzny po 
nim wymagało. — Jey tylko nieprzyiaciól 
orężem swym ścigał, swoich albo nie miał, 
albo ich dobrocią i łaskami pokonywał. — 
Takl Człowiek , taki Bohatyr, nie powinien- 
ze był bydź wyiętym z kolei losów iudz- 
kich, które pocieszać i zasmucać, raz łzy 
radości i pociechy , drugi raz żalu i rozpaczy 
wyciskać zwykły ! 


Lecz nadszedł iuż czas, w którym BOG 
położył koniec pomyślnościom Zwycięzcy 
zachodu, by okazał łudziom , czem ielt ich 
a czem iego potęga; spuścił na niego śle- 
pote omamienia , iż w samym zwycieztwie, 
zwyciężonym bydź musiał. 


Na cóż się przydało myinéy rachubie 
iego, zaięcie Stolicy nieprzyiaznego Pańltwa? 
Spłoneło ogniem to zamozne mialto od mie- 
szkańców swoich opuszczone. — Znikły pa- 
lace, znikły pyszne budowy , spłonęła praca 
i zamożność tylu wiekami nabyta. — Zamialt 
spodziewanego spoczynku, wygody i rosko- 
szy y znalazł nieprzyiaciel pultynie, i w niey 
błąkaiące się gdzie niegdzie widziadia nędzy. 
Sam się iey naypierwszy uląkł; w krótce, 
*am iey naywiecey doznał. . 


O! BOŻĘ! takież to sq tryumfy Boha- 
tyrów świata! czyliż spustoszenie, płacz» 
nędza , ucisk ludzkości, nieodliępnemi bydź 
muszą tryumfów tych świadkami? —- PokiZ 
burzyciele spakoynosei,  ciemiezyciele lus 
dow, sprawcy kalectwa i mordów wielkością, 
swą nadymąć się, i głowy swoie nad Tron 
Twoy podnosić będą? Rzuć tylko kamykiem: 
z wysokości niebios, a ogromy te złote, 
nogi iednak gliniane maiące upadną. — Do- 
pelniłeś tego Panie! na człowieku, który 
wielkości swey miary znać nie chciał. — 
Przestales Anıota Pogromce, który zimą, 
mrozem, sniegiem , głodem i nędzą ogromne 
te Sennaheriba woyska połamał i zniszczył: 
Fenit Angelus et percussit millia, 


Gdzie się podziały pyszne- ich ozdaby ? 
gdzie zwyciezki odgłos trąb? gdzie wesole 
Żołnierza śpiewy? wszyliko to oniemiałos 
wszyliko ucichło ; upokorzona ich śmiałość, 
blade i wyschie twarze, pomrożone człon- 
ki, zamialt grożney poliawy, pochód tylko 
grobowych wyliawiaig widmow. Zenit An; 
gelus Domini et percussit, 


_ Ale gdzież są bracia nasi, gdzie mezni 
Rycerze Polscy ? których waleczność odno- 
wiła wiekom naszym pamięć wyłomu Zy- 
gmunta; których oręż dał sie naypietwey 
widzieć w stolicy dawnych Carow> Zöl- 
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kiewskiego niegdyś uwięzionych ręką? =< 
Ponieśmy łzy nasze z przed obliczą tych 
Oltarzow; niech skropią ich mogiły , niech 
się połączą z nurtami Berezyny, i wieczną 
pamięć straty, i żalów naszych, razem z nie- 
mi zachowuig. 


Obok tych żalów, złóżmy dzięki Ponta- 
TOWSKIEMU , którego fiaraniem, wiel.ie te 
firaty Iżeyszemi dla nas były. —Zachowat 
on prawie całkiem Artyleryg, a w śrzód 
cierpień przez odbicie kuli sobie zadanych 
wrociwszy do stoli.y, dziwną ożywiony 
czynnością, zgromadził kilkotysiączne naro- 


„dowe siły, i znowu ie duchem meztwa swe- 
go ozywil. 


Tak niegdyś nieufiraszony klęskami. Czar- 
niecki ,oyczyzny Swey bronił. Poniatowski 
idąc śladami iego, zaymuie Kraków , i gor- 
liwością Rodaków siły swoie wzmacnia. 


Ręka czasu zdeymie kiędyś zasłonę z tey 
naytrudnieyszé y chwili życią Poniatowskie- 
go; pokaże światu chwałę iego w caléy ity 
ozdobie ; ; usprawiedliwi powody , które go 
późniey zmusiły do opuszczenia granic oy- 
czyzny. Nie lęka się on sądu prawdy, a 
głos tey wystawi smętny obraz Rycerzów > 
opuszczaiących ziemię, którą nie dawno 
waleczna ich ręka, zobcey dobyła przemo- 


~ 
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ty, opowie iak Poniatowski z łzą Bohatyr- 
ską, w oku, z roztzuloną duszą oiiatni wy” 
chodzi z Polski, którey iuz nigdy nie uyrzy- 


Nowe zwycieztwa pod Lützen i Drez- 
nem odniesione, nie zdołały zgiąć uporu 
Mocarza Francyi, aby ofiarowany od całey 
prawie Europy przeciw sobie uzbroioney » 
pokóy przyiął, -—Bierze on wstecz lata sczę- 
ścia swego, i niemi przyszłość dla siebie 
mierzy. 


Pontarowsxi rozkazem Monarchy swe- 
go, wiernego sprzymierzeńca z nowo try- 
umfuigcém woyskiem polączony , pod Alten- 
burgiem, Freyburgiem i Borng poruczo- 
ney sobic chwale wstrzymania zapędów nie- 
przyiacielskich wiernie odpowiada, i temi 
ozdobiony laurami, przybywa na wielką 
pod Lipskiem rozprawę. — Tu go nowa 
nagroda męztwa, tu zaszczyt Marszałka 
Pañítwa Francyi spótyka. — Lecz © wielki 
BOŻE! mamyz na nowo serca nasze rozdzie- 
rać na okropne dnia tego wspomnienie? mo- 
żemyż znowu narzekać na to,coś Ty potęgą 
swą zdziałał? Nie-—iuz żałów naszych speł- 
niona iefi miara, upokarzamy się dziś przed 
Tobą, iako przed Panem życia i śmierci. — 
Tyś chciał, i tak się fiato. Myśmy w tym 
dniu firacili męża, co był chłubą rodu swo- 
lego, którego życie iefi sławą oyczyzny. — 


Padł tu drugi raz ofiarg, skruszony w potę- 
dze swey mocarz Francyi, którego iuż nie 
stogość żywiołów , lecz wałeczność pofta- 
wionych przeciw niemu zastępów pokonać 
zdołała. — Padł ofiarą nieszczęścia, na któ- 


rym się oparło tronu iego i chwały zwa- 
Jisko: — ; 


Ufa on iednak naywięcey stałości Po- 
niatowskiego , i iemu zasłonę uiiępuiących 
woysk swoich powierza. 


Mała garstka woyska Polskiego , ktöremu 
ta wielka posługa powierzoną była; natar- 
czywość nieprzyiaciela zwycięzkim zewsząd 
poltepuiacego krokiem, mogły w naywię- 
kszym Bohatyrze całą odwagę, cały zapał 
męstwa przydusić. Poniatowski z bronią 
w ręku honor Polaków piastuiąc, śmierci 
się nie lęka. — Odebrawszy dwa poftrzały , 
pełni obowiązek mężnego cofania się. Po- 
strzega za wodami świetną. resztę Polaków, 
ich więc honor powierzony sobie od BOGA 
iemu samemu oddawszy, rzuca się w rzeki, 
igdy iuż rozumie, że go Polskie dotykaią 
'serca, omdlałego zran i spadaiącego z ko- 
nia, srogiey E/stery nurty porywaią — Ta- 
kim był zgon tego Wodza Polskiego, takie 
zasługi dla oyczyzny , taka w nim strata 
Polski. — Zaifie! póki imie Polski w dzieiach 
narodów znaczenie swe zatrzyma; póki wa-. 
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Jeczność w obronje swobód kraiowych pier» 
wszey cnoty obywatelskiey mieysce żay- 
mowad; a oyczyzny imie z uczuciem po- 
ciechy od mieszkańców ziemi powtarzane 
będzie, póty Sława Rohatyrskich czynów Po- 
niato wskiego , z ult ludzi nie odeydzie. Non 
recedet laus Ejus de ore hominum. Czasy 
co na zniszczenie wszylikiego zuchwałą rękę 
pod iosi, pracować będzie, dby kolos iego 
chwały ulialif, aby go na gwichcie nie- 
śmiertelności utrzy mał. 


Lecz na coz szukać kolosów, na co mu 
ftawiać wiecznotrwałe pomniki? Powrocony 
pokoy Kuropie, oddany spoczynek ludz- 
kości, wskrzeszenie oyczyzny Jego wspa* 
niałą ALEXANDRA potęgą, powrócone 
imie Polski, oto ięfi kolos! oto pomnik 
wysłużoney iego chwały; nagroda, która 
popioły iego ożywia. Niechce on tego, ani 
pozwala, aby diuzey nad ich trwałość imie 
iego żyło; gdzie imienia Polski i iey mowy 
zabraknie, tam on wspomnianym bydź nie 
chee. 


Na fonie wolnéy ziemi, iakze przyiemny 
dla niego spoczynek! na łonie tey ziemi - 
gdzie laury tryumfów iego tak pięknie kwi- 
tnęły. Tu» więc prochy iego nie wygósłą 
wdzięczności cześć całego rodn Polskiego. 


odbierać będą. 
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Tu matka przyprowadzi syna, aby mu 
pierwszą miłości oyezyzny dała naukę: Po- 
każe mu grób Bohatyra Polskiego i rzeknie: 
Spoczyway w pokoiu mężu, któryś duszę 
dał za chwałę nąrodu swego: Non peper- 
cisti anime tuce,—'Tu jpowlecze liarzec 
omdlałe siły, i powtarzaiac uczucia radości, 
z iakiemi niegdyś oglądał iego tryumfy: 
przemówi do tey trumny : ty tu spoczywasz 
Bohatyrze! coś ziemi tey dawne powrócił 
swobody, dla nich zdrowie i życie wazy- 
les: non prpercisti anımce tu; Tu przyi- 
dzie młodzieniec, co czuiąc w sobie krew 
Polską, ogrzać ią zechce nayczystszym obro- 
ny oyczyzny zapałem: uyrzy lego zwłoki 
i zawola: ożyw mnie duchem swoitri wa- 
leczny Wodzu! coś tak dzielnie honor naro= 
du przy zgonie swoim ocalił. Non peperci- 
sti anime tua. Przyidzie tu kapłan, aby 
uwielbiał potęgę BOGA Ołtarzów , podno- 
szacego i obalaiącego trony ; a widząc zwio- 
ki Bohatyra oyczyzny, poniesiona dla niey 
śmierć, uzna bydź droga w obliczu Pana 
niebios i rzeknie: Spoczyway w pokoiu wie- 
ezyltym mężu; coś w tak świętóy sprawie 
ducha swego na łono Boga oddał. Nor pè- 
percisti anima tud. 


Odtad więc grób Poniatowskiego, Za» 
cznie bydź świątynią, gdzie popioły iego, nau- - 
cząć będą długie pokolenia Polaków; cnoty i 
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miłości oyczyzny; Grób! gdzie wszyfiko 
śmiertelności grozi, a jemu nieśmiertelność 
zaręcza. 


J. Wieimozny Pasterzu! wymownym. u- 
fiom twoim powierzył naypierwey Naród 
Polski, abyś w stolicy państwa, winną CZEŚĆ 
zasłudze Poniatowskiego złożył, i imie tego 
Bohatyra od Ołtarzów Boskich do nieśmier- 
telności przesłał — W posłudze tey usta 
twoie, wiernie uczuciom serca twego i na- 
rodu odpowiedzieć musiały. — Dziś tenże Na- 
ród przesyłając zwłoki iego, na mieysce u- 
wieńczoney wdzięcznością zasługi, oddaie 
one pod Pasterską twoią opiekę. — W błagal- 
ney Ofierze, którą tu przy zwiokach nie- 
odzalowanego oyczyzny Bohatyra sprawu- 
jesz, nayblizey ty tronu BOGA dotykasz. 
Zył on na łonie Wiary, która przy nieomyl- 
ności swoiey, BOGA Sprawiedliwego dla 
zasługi, a Miłosiernego dla słabości człowie- 
ka ogłasza. — Co czynił Poniatowski dla 
Oyczyzny, to wszystko taką w nim nadzie- 
ią ożywione było; przemów więcza niem 
do Boca Oycow naszych, a Swięte te po- 
pioly pocieszone będą. Bozr Litości! wszyscy 
My oto Ciebie prosimy; Ożywiay nas za- 
wsze Twą wiarą, a przy tych swiętych ob- 
rzędach, wzmacniay ufność naszę, że cno- 
ty y zasługi tego Polaka, tego Miłośnika 
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Braci, tego obróńcy Oyczyzny, luz razem 
z nim doszły przybytku wieczystey Twey 
Chwały: — Opera illorum seguuntur illos. 
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KAZANIE 


* 
Ponczas RELIGIYNYCH OBRZĘDÓW 


przy złożeniu w Grobie Królów Polskich 


ZWŁOKÓW 


JOZEFA XIECIA 


PONIATOWSKIEGO 


NACZEŁNEGO WODZA Woysk POLSKICH 


Ministra Woyny, Marszałka Państwa Fran- 
cuzkiego , wielu Órderów Kawalera. 


wKoscıeL® KATEDRALNYM 
KRAKOWSKIM 


l PRZEZ 
WINCENTEGO ŁANCUCKIEGO 


Scholastyka Katedralnego, Archiprtsbitera 
Infułata, Członka Towarzystwa 
Nauk Krakowskiego. 


Dnia 23. Lipca 1817 roku 
M ŁAN E. 


Alind eft vivere moriturum, aliud mori victurum 
Hieron : ad Heliod- 


Wieniec ten ma zwłokach PoNIATOWSKIEGO 
złożony, uwity zoftał z kwiatów przez Stanisława 
Potockiego Woiewodę, Woronicza Biskupa, Li- 
nowskiego Kasida, » Morawskiego Putkownika 
zebranyćh.— Głos tych Mowcöw naypierwey dat 
uczuć Połakom wielkość straty porliesioney w 
zgonie Bohatyra ich Rodu, i doskonałe wydał 
rysy znaczenia Jego. — Im więc wszyfiko winie- 
nem, co nsiłowania talentu mego ożywić, i 
owoc ten pracy iego upięknić mogło. 


25.829; 


KAZAN TI E. 


Quomodo cecidit porens, gui salvum facietat Populum 
Israel, Machab a. Cop. y. 


Jakże poległ ten Mąż poleZıy, który zbawiał Lugd Izraela. 
z Kięgi 1. Machab, z Rozd. q 


4 
1 EN, co w kolebce obok Tronu Królów 
stoiącey » pierwsze dnie życia swoiego ro- 
zwinął , Plemiennik krwi Jagielłów , Stanista- 
wa Augufia Króla Polskiego bratanek; co 
chwałą czynów woiennych całą przefirzeń 
Europy napełnił; co ducha wieku Chrobrych, 
Szlachetność i Męstwo Staropolskie, w utwo- 
rzonych przez siebie świetnych szeregach 
rozniecal; co przy Bohatyrskim swym zgo- 
nie, powierzony sobie od BOGA honor Po. 
laków , iemu samemu powrócił: Jozrw Xiąże 
Poniarowski Naczelny Wódz woyska Poł- 
skiego, Minister Woyny, Marszałek Fran- 
cuzki, Orderów Wielkiey W.stęgi Legii Ho- 
norowey , Orla białego i innych wielu Ka- 
i a” 
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waler; samey tylko śmiertelności ciosem 
zuekany, i cały luz w tey garstce popiołów 
zamknięty, stawa dziś po raz ostatni w obli- 
czu Boskich Ołtarzów, aby przed niemi 
Stwórcy swemu hołd upokorzenia złożył, i 
oltatni upóminek wdzięczności Rodaków ode- 
brał. —- 

Jego to więc Zacności i zasługi droga 
pamięć, wydobywa dziś z piersi naszych 
to smutne welichnienie: Jakże poległ ten 
Waz potężny, który zbawiał lud Izraela! 
Quemedo cecidit potens, qui salvam fa- 
ciebat populum Israel, 

Niestety! w małym przeciągu oddaloney 
chwili, widzieliśmy tego Bohatyra wchodzą- 
cego do tey stolicy, w nayświetnieyszym to- 
warzystwie zwycieztwa i siawy.- Biegliśmy 
razem znim do tey Swiatyni składać dzięki 
BOGU Zastępów za cudownć odzyskanie tey 
pierwotnéy rodu Połskiego siedziby, tego 
drogiego skarbu narodowey wielkości , którą. 
mu popioły iego Królów po zagładzie nawet 
imienia Polski, na nowy iego zaród, w cało- 
ści dochowały. Były to owoce męstwa i sta- 
łości iego , lecz gdy duch Religii wskazywał 
mu prawicę Boca, która z nim działała, wszy- 
filie on korzyści swey chwały głosem serca 
do niey odnosił. Dextera Domini fecit wir- 
tutem. — Porównaymyż ów świetny , ów, 
szczęśliwy widok ztym, co dziś okropno- 
ścią swą oczy nasze przeraża. — Tam gdzie 
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okrzyki zwycięztwa , gdzie sig wesołe wzno: 
siły pienia; w tym mieyscu prawdziwego 
tryumfu , ukochanego , pełnego Życia i czer- 
stwości Wodza, dziś martwe iego leżą 
zwłoki; a w śrzód pomnych oznak śmierci 
i powszechney żałości, blade im tylko 
pogrzebowych pochodni światło przyświeca. 
Tam, gdzie nie tak dawno, modły radości 
i dziękczynienia o same obiiały się nieba, 
dzis rozlegaią się po tych smutnych sklepie- 
niach wzdychania i ięki, którym towarzyszą 
błagalne Kapłanów ofiary, za wieczny tego 
spoczynek, któregośmy użyteczne Oyczy- 
znie błogosławili zycie, i o długie iego pa- 
smo, gorące do BOGA zanosili modły. — 
Tam więc pociechy i radości nie było granic, 
tu dzis smutku i żalu nie masz miary. 

Płakał niegdyś król Dawid nad śmiercią 
Abnera, którego mu wśrzód związku przy- 
iaźni, zdradziecka ręka wydarła ; poszedł za 
przykładem króla swego naród, i nad śmier- 
cią meznego wodza płakał: Rex David 
flevit super tumulum Abner, flevit et o- 
mnis populus. 

Taki sam widok czułego i wspaniałego 
serca Monarchy , odnowił w wieku 19 nad 
zgonern Bohatyra naszego, potężny Wladzca 
Północy, dziś Król i Oyciec narodu Polskie- 
go ALEXANDER I. — Lecz gdy Dawid łzy 
ronił nad śmiercią przyiaciela swego; Monar- 
cha ten czułość swą poświęcił dia tego, 


ae MB 


który w szeregach nieprzyiacielskich przeciw 
nieinu dowodził. Dawid był dłużnym zastu- 
dze przyiaźni, takiey od Abnera doznawał ; 
Alexander chciał bydź sprawiedliwym i 
wspaniałym dla zasługi: cnoty; którą w Wo- 
dzu woysk Polskich szanował. — Uczuł on 
szkodę Polaków w stracie tego Męża, i pjer- 
wszą im od serca swego zwiastował pocie- 
chę: iżby zwłoki ukochanego ich Wodza, 
z obeey na oyczylig ziemię przewiezione 
zoliały. r 

`- Zaiste; w rozpaczy serc, sprawiedliwym 
i powszechnym uciśnionych zalém, iedno to 
zoliawało życzenie, do iakieykolwiek po- 
ciechy podobne, widzieć i posiadać dro- 
gie zwioki Bohatyra, które nie oyczysta 
pokrywała ziemia. Wzniosto się ze wszyli- 
kich (iron kraiu Polskiego to gorące życze- 
nie; Dzięki więc- Tobie wspaniały Monar- 
cho, że wysłuchane szczęśliwie zoliato. 

Co tylko umie działać boleść, uwielbie- 
nie i miłość, wszyliko to zaięło uczucia ro- 
daków Poniatowskiego , skoro zwłoki iego na 
łonie wspólnéy z nin Oyczyzny stanęły. — 
Ziemia, któróy granice oręż iego Tone 
stolica Pańfiwa; którą zręczna iego $mia- 
lose ocali a; tłumy rozrzewnionych rodakówą 
którzy w nim Bohatyra Narodu swego wi- 
dz eli; Swigtyma nakoniec Boska, którey 
on uroczyliosci tyle razy laurami swemi u- 
świetniał , przyiely z uszanowaniem te dro- 
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gie zwłoki, i cechę im świetności Narodo- 
wey nadały : flevit omnis populus.— `` 


Lecz nie tu koniec wdzięczności winney 
Poniatowskiego zasłudze. — Ty -Kazimierzu 
wielki! ty Władysławie Jagiełło! ty Zygmun- 
cie stary! ty Batory! ty Władysławie IV.- 
ty Janie Sobieski, Monarchowie Polscy! 
wtey Swiątyni BOGA na wieczyliy złoże- 
ni spoczynek, zapragneliscie wspólnictwa 
ztym Bohatyrem narodu, któremu Berla 
wasze, tak wiele szczęścia i zaszczytu przy- 
noszą. — Jeżeli pamięć waszę uwieczniaią 
dzieie , Zescie swóy naród od napadu nie- 
przyiaciół mężnie bronili, żeście granice ie- 
go szczęśliwym rozszerzali orężem, zescie 
ducha miłości oyezyzny w rodakach, ducha 
meltwa i stałości w rycerliwie swoiem ro- 
zniecalij w też same zaszczyty bogato 
stroyny PONIATOWSKI, godnym się stał 
wspólnictwa z wami, w tem mieyscu, gdzie 
blask tronu, blasku zasługi u nieyszać nie 
moze, — Staik się więc dziś zadosyć i wa- 
szemu i narodu waszego zyczenioin , że 
Zwłoki tego, wieku naszego Bohatyra, obok 
twoich Janie Sobieski! umieszczone zofianą. 
W nadgrode twych dla kraiu swego Boha- 
tyrskich zasłag, Oyczyzna koronę na głowę 
twoię włożyla; Poniatowskiego zasługi iak 
Wynagrodzone? Same chyba Zwłoki iego 
potomnym wiekom świadczyć będą. 
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Lecz niżeli oczom naszym i te reszty 
śmiertelności ukochanego Wodza Polskiego 
usunięte zoltang , niżeli ie zapory grobowe 
pokryią, ieszcze raz powtórzmy sobie; czem 
był dla Oyczyzny swoiey PONIATOWSKI: — 
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Nie rzucę ia kwiatów na te Trumne, 
w iakie się próżność przyltraiaé lubi: — Nie 
będę wydobywał z przepaści wieków [taro- 
zytnego rodu Jagiellöw, których dróga dla 
nas krew przez Babkę (a) w żyły Bohatyra 
naszego wpłynęła. — Zamykam w kartach 
hifioryi imie Stanislawa dziada iego (by, któ- 
remu itałość , wierność i mądrość rady w gło- 
śnych światu przypadkach Karola XIL sza” 
cunek potomnych wieków zapewniła. Dzieie 
Monarchii Auftryackiey , niech uwielbiaią, 
zas ugi Rycerskie Jędrzeia oyca iego, (©) 
ani blasku tronu twego Stanisławie Augu- 
ście! pożyczać dziś będę , abym nim zwłoki 
Bratanka twego uświetniał. — 


(a) Konstancya z Xigigt Czartoryskich Pa- 
niatowska. 

)b) Czytay życie Karola XII. Króla Szwedz- 
kiego. 

(c) Jędrzey Xiąże Poniatowski Jenerał woysk 
Austryackich 
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Jozef Xigze Ponıartowskı, miał wyższe 
w sobie zalety nad wszyfikie ślepego losu 
dary. Blask czynów iego, gasi błyskotne 
światelka pożyczaney od Naddziadów świe- 
tności. — Sam on sobie wyliarcza. Los nie 
mógł tam dosiądz gdzie zasługa iego i war- 
tość stanęły. 

Naypierwsze łata młodości, czyniły za- 
raz niemylną wróżbę iego męztwa i zasługi, 
z któremi się w obliczu oyczyzny i caley 
Kurepy z czasem poliawił. .— Młodzieniec 
wszylikiemt powabami świetnych przymio- 
tów ozdobny , uczuł w sobie krew Polską, 
a nie znayduiąc w otrętwiałey na ten czas 
oyczyznie odpowiadającego do zawodów 
rycerskiego pola, wyrywa się wszyfikim po-, 
nętom królewskiego dworu, wszylikim za- 
szczytom, i tak potężnym dła wieku swego 
powabom zabaw, okazałości i uciech. — Od- 
daie się cały twardey woyskowości służbie , 
a w ślady oyca wliępuiąc, z ręki Monarchy 
Rahuskiego oręż przyimuies — Tam od pier- 
wszego stopnia Zolnierki zaczynając, przy 
zdobyciu warowney twierdzy Sabaczu, 
pierwszą się blizną z śmierciami rycerskiemi 
oswoit. — Poznał tu ród Ottomanow w Po- 
riatowskim, wrzącą ieszcze krew owych Po- 
laków, która im przed upłynieniem wieku 
stolicę Cesarstwa zachodniego wydarła, i 
Chrześciaństwo całe od spultoszenia zasło- 
nila. — Pociesz się i ty w popiołach swoich 
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wielki zbawco Wiednia! przyimniąc óbok 
siebie Zwłoki Bohatyra, który zapomnianą 
może przysługę twoię odzywil, i drugi raz 
harde Xiezyce blaskiem chwały Polaka za- 
ćmił. — Lecz nie masz świetnieyszego rodza- 
iu chwały w rycerskich zawodach, nad tę; 
która ma za cel naród własny. — W takim 
tylko zamiarze godność Człowieka dozwala 
poświęcać swą wolność i życie; rany ode- 
brane, krew przelana za oyczyznę, iedyng 
rzetelnego Bohatyrstwa cechę maią. 


Takowey posługi potrzebuiąc oyczyzna 
nasza w doznanych przygodach, kogoż na 
Wodza Ryceriiwu swemu przeznacza? na 
czyiem męstwie i odwadze , całość ludów 
swoich opierą? Tu właśnie wskazała ona 
palcem PoNrarowskieGo, ¡uz woiennym o- 
kurzonego dymem, i iakie mieysce otrzy- 
mał ów niegdyś Judasz Machabeyczyk na 
czele ludu swoiego, toż samo "dla niego 
słowy starego Matatyasza przeznacza: On» 
który iefi ezem walecznym , zaraz od mło- 
dości swoiey będzie hetmanem woyska, on 
do boiu prowadzić was będzie: Fortis vi- 
ribus a juventule sua, sit vobis Princeps 
Militiee, ct ipse aget bellum populi. 


W iakieyże chwili oyczyzna prędkie 
wodza swego potrzebuie usługi? o czasy! 
iakże okropna was pamięć! iak bolesne wspo” 


mnrenie! właśnie gdy naród Polski z letargu 
Ocucony, dawnego nierzgdu goić zamysla 
rany; gdy przy samowładności swoley ob- 

stając, z przyiazney lecz uniżaiącey siebie 
wydobywa się opieki, gdy przebladłe kolo- 
ry istnienia swego na karcie Europy od- 
świeża; gdy Konliytucyą trzeciego Maia po- 
ltać szczęśliwego przybiera Narodu; w tym 
to czasie odrodzenia się oyczyzny » zgrzy-. 
'ingwszy zębami domowa niezgoda, ze iuż 
na dal pozywnym dla dumy nieładem tuczyć 
się i. wzrastać nie będzie mógła: zawiesi- 
wszy na sztandarach gwałtu hasło zwodni- 
czey wolności, czteroletnie dzieło rozumu 
i cnoty » czteroletnie iisiłowania gorliwych 
współrodaków zbroyną nachodzi siłą, i zni- 
szczyć usiłuie. — BOŻE Sprawiedliwy ! ty 
sam rozsądź tę sprawę, kto w niey zbawien- 
ne dla oyczyzny, a kto zgubne knował za- 
miary! Kto iey prawym a kto odrodnym był 
synem! Lecz gdy dzieło gwałtu same sobą 
zawiedzionym zolialo; gdy dziś z grobu 
Wskrzeszona Polska pad berlem wspaniaiego 
Monarchy, tez same właśnie co w owey 
Króla z Narodem sprawie, szczęścia swe- 
go i rządu ma zasady, poznaiemy O wielki 
BOZK! że dokonanie tego dzieła zakryłeś 
w widokach Opatrzności swoićy; że sprawa 
ta wiekszey części narodu była dobra, na 


którey obronę stanął mezny Wódz Ponia- 
towski. 
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Piękńa zaifie sprawa, obszerne do roz- 
winięcia talentów mężnego Wodza pole; 
stawać w obronie oyczyzny! Ale na pier- 
wszym zaraz wliepie tak świetnego obo- 
wiązku bierze na siebie Poniatowski naytru- 
dnieyszy ciężar i warte rozpaczy znayduie 
zawady. Dozwolita mu wprawdzie Opatrz- 
ność pięknym Zielenic uświetnić się boiem» 
i uradować się chwałą zaszczytney dla ry- 
cerstwa swego pod Dubienkg walki, ale 
sprzeczność wyższych rozkazów, ale brak 
źrzódeł nie odzownych do zamierzonego celu 
nie przełamaną położyły tame, pięknym 
Polskiego Wodza zapatom. — O iak się tu 
nie, raz serce iego mordowało ! iak olbrzymie 
wytrzymał on walki! gdy mu przychodziło 
ważyć na iednéy szali i posłuszeństwo żŻoł- 
nierza, i cnoty rycerskie, miłość oyczyzny 
i honor! —Przeważyła na ten czas rachuba 
politycznych widoków nad odwagą woyska 
iiego Wodza. — Zawieszenie broni, przy- 
fiąpienie Króla do Targowickiego związku, 
zniweczyły resztę trudów PONIATOWSKIEGO. 
Wychodzi więc z granic oyezyliych, aby 
nie był świadkiem zgubnych dla oyczyzny 
układów ; wychodzi uwieńczony wdzięczno- 
ścią woyska, w wyrytym dla siebie Medalu 
z napisem Miles Imperatori, który pamięć 
.ego wództwa uwiecznił. 

Nadeszła wkrótce Epoka powszechney za- 
głady narodu Polskiego.— Rok 1794 przezna- 
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czony do obudzenia w Polakach czucia go-. 
dności narodowey , był raczey szlachetną 
ich rozpaczą , niżeli mamiącą nadzieią , któ- 
ra sztandar wolności podniosła. — Na pier.-. 
wszv więc odgłos powstania rodaków; rzuca 
PoniaTowskı ulironie spokoy ności swoiey y 
biegnie na oyczyfią ziemię, gdzie znalazłszy 
na czele zbroyney siły , zaszczyconego ufno- 
ścią Narodu Męża (4), któremu nie tak da- 
wno, rozkazy wydawał, bierze z rąk iego 
oręż i usiłowania cnotliwego Wodza, świa- 
tłem swym i odwagą wspiera. 


Zazdrość zaszczytów chwały, w sła- 
wnych nawet Mężach silną ma potęgę ; lecz 
tę przemogła w sercu PONIATOWSKIEGO skro- 
mność — uświetnił ią tryumf miłości Oyczy- 
zny i podniósł do całey wielkości Cnoty.— 
Po cudach meztwa, po długim i naydziel- 
nieyszym odporze, uledz nakoniec musiały 
kosztewne słabych szczątków Narodu usi- 
łowania. — Znikla Polska. — Znikło Królestwo 
od tysiąca lat zakwitłe; imie nawet Jego z 
karty Europy wymazane zostało. — Przecież 
i wtey powszechney zagładzie, nie tak Po- 
lacy zginęli, iak zwykli ginąć nikczemni: — 
Nequaquam ut mori solent ignavi. Styr- 
czące mogiły Maciejowic, strumieniami krwi 


T, 


(8) Tadeusza Kościuszkę, 


mes 14 ones 


zalana Praga poniosą naukę naypoznieyszym 
potomkom "R Polskiego , iak to Oyczyznę 
kochać trzeba. 

Po tym ostatecznym Polski wadi Po- 
NIATOWSKI nie mogąc bydź użytecznym Oy- 
czyznie w zawodach Rycer skich , całego Sie- 
bie dla dobra, wsparcia, i pociechy Rodaków. 
poświęca. Duch szlachetny i wyniesiony 
każdym Jego czuciem i przekonaniem kiero- 
wał, równie i serce dobrocią tym uczuciom 
odpowiadało. — Na nieszczęście ludzkości! 
Liczba nędznych i tylu klęskami udręczo- 
nych, aż nadto wielka w Stolicy, świetność 
iey dawną odeymowala, pomnazali ich liczbe 
nay blizsi serca i powolania Jego Towarzy- 
sze. po tyle razy pod Chorągwie Oyczyste 
zbierani i rozpraszani. — Dla tych wszystkich 
PonNiarowski dochody swe trawiąc , iednych 
nędze ratował, od drugich napaść iey zda- 
leka odpychat. — Gdy więc chwała wojowni- 
ków nie raz łzy wyciska, Pentarowsxiprzy 
zaszczytach Bohatyrskiey chwały dores tey 
rozkoszy, Ze ie mógł ocierać. 


Tem czasem Świat mienił postać, i nowy 
rzeczy rozw iiał się porządek, w którym Po- 
NIATOWSKIEMU Opatrzność znakomite prze- 
znaczyła mieysce —w roku 1306. Orły Lwy- 
cięzcy Europy oparty się o Wisłę, zkad dat 
się słyszeć głos wzkrzeszenia Polski, święte 
dla Polaków godło, i. upragniona Jch nadzie- 


ia. — Zapowiedziano Im, aby się okazali 
godnemi bydź Narodem. — Jeszczed to ma- 
ło znaną była wartość Wasza, o Mężni Po- 
lacy! Gdy rożsypani po całym lądzie, zje- 
dnym tylko zapasem miłości Oyczyzny wę: 
drowni, krwią waszą farbowaliście Nurty 
Tybru, Padu i Renu! gdy na skalistych 
urwiskach Pirerreöw, styrane tylu walkami 
męztwo wasze, nowym zaprawialiście har- 
teu, gdy i zabóyczy nawetiwysep Domin- 
go nad naszym litował się konaniem! Je- 
szezeż to wszystko mało dla zasługi; ze- 
ście godnemi bydz Narodem! Sprawiedli- 
we te narzekania iedna tylko miłość Oyczy- 
zny przytłumić zdołała. — Wstrzesta się “tu 
ziemia Polska; a z niey powstałe roie Rycer- 
stwa, pod Pizrzewem, Kolbergiem, Gdań- 
skiem i Fridlandem, kolebkę odrodzenia 
się Oyczyzny świeżemi uswietniły laurami. 

Jakież to trudy i zabiegi, w utwórzeniu 
tych świetnych szeregów narodowey potęgi, 
Wódz Ich Ponsarowskı ponosić musiał! — 
Jemu zaiste wińno woysko Polskie ową sza- 
nowną i zachwycaiącą pofiać, która oczy Eu- 
ropy na siebie zwracała; ową Pocieszyciel- 
kę ludzkości ścisłą karność woyskow3, któ- 
xey nadaremnie w szkole Mistrzów Woiennych 
szukano; Owe nakoniec względy litosciwego 
i potezneg® ALEXANDRA, który cenige w 
Ran cnoty narodowe, ocalenie plemienia na: 
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szego godnym bydź Wielkości Swey dzie. 
łem osądził. 

Sprawiedliwie więc PONA Tow imie 
Wskrzescy i ‘Lworcy Rycerstwa P: Iskiego 
w naypóźnieyszey potomności nosić będzie. 


lecz obaczmy iuż Wodza tego w Boha- 
terskiey. Zwycięzcy postawie; w iakiey się on 
nam widzieć i przy radosnych okrzykach w 
: murach tego miasta witać pozwolił. — Rok 
1809. fianowi nayświetnieyszą Epoke cnoty , 
zasług dla Oyczyzny i chwały PontaTowskIE- 
co. — Dotychczasowe czyny nie wyniosły 
o może ieszcze do chwały tylu Bohaty- 
rów, których rzadko Polskiéy zabrakło zie- 
mi. — Tutay wiiępuie on na teatr prawdzi- 
wey swey sławy ; tutay znayduie tę drogę 
nieśmiertelną , z którey do zgonu nie zbo- 
czył. — 


Kiedy Polska w pofiaci ieszcze niemo“ 
wlęcia, zaledwie pierwsze zasady Rządu 
gróntować poczęła, na ten czas ręka losom 
naszym zawistna, zapaliła w Europie nowe 
niezgody pochodnie. — Zniknęły nadzieie 
trwałego pokoiu, gdy dzień 14 Kwietnia (e) 
zniszczył związki dwóch wielkich Narodów, 
potargał przymierza i pożar woyny roznie- 


(e) FF roku 1809. 
çif, — 
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cil. — Którędy więc niegdyś biegły naddziady 
nasze na upokorzenie dumnéy Ottomanów 
potęgi, taż sarną drogą ogromne nieprzyia- 
zne woyska niosły Polakom śmierć lub da» 
wną niewolę — W tak okropney chwili 
PoNiarowski Wódz mężny, lecz tylko na 
czele kilkutysięcznego woyska poliawiony; 
słyszy głos oyczyzńy , która mu losy swoie 
oddaie , słyszy wołania Polaków 6 utrzyina- 
nie fiarożytney swey sławy i uratowanie 
imienia. — BO/E Zastępów! którego imie ©- 
Zywialo niegdyś ducha męztwa w naczelni- 
kach wybranego ludu, iż się nie lekali, ani 
wielości wozów, ani wielości koni, przeciw 
sobie uzbroionych. — Hi in curribus, hi 
zn equis, nos autem in Nomine Domini: 
Twoi zapewne imie przewodniczy:o w tak 
ciężkiey sprawie niewinnego narodu. —Po- 
wołany natchnieniem twoim Wódz maléy 
garstki woyska, fiawia czoło czterykroć 
możnieyszey potędze nieprzyiaciela.— Duch 
męstwa wodza, zagrzewa odwagę Żołnierzy, 
gdy w sprawie oyczyzny miłą im i chwa- 
lebng śmierć wyliąwia. Piriliter agite in 
lege, in qua gloriosi estis. Pobtogostawit 
BOG w tym dniu pamiętnym ; waleczności 
Wodza i Woyska iego (/). Odpor mężny , 
małey wprawdzie liczby Rycerzów, lecz 


Cf) Bitwa ped Raszynem. 


ginąć za oyczyznę gotowych , ocalił War- 
szawę , i w zakład ią dalszego losu woyny 
zdziwionemu nieprzyiacielowi zoliawił. — Od 
tego dnia nieufiraszoney odwagi PonıATow- 
SKIEGO, 'wszyfikie kroki ¡ego samemi zwy- 
cięztwami rachowane były. — Ręka prawdy 
wskazuiąc na kartach dzieiów, naszego wie- 
ku, imiona Raszyna, Góry, Radzymina: 
Grochowa „Zamościa, Sandomierza, War- 
szawy, albo iego zwycięzkiemi okryie lau- 
rami, albo podwładnych duchem męztwa 
iego ożywionych do wspólney znim powo- 
ła chwały. 


Wspominam tu z uszanowaniem imiona 
wasze Waleczni Wodzowie Zaiączku i Da- 
Browski 1 którzyście imie Polskie iak świe 
tności domowe, po całey nosząc Europie, 
sławą męztwa swego one napełnili. — Wam 
winien Naród Polski, iż nieszczęście upadku 
iego [tato się pogorszeniem i krzywdą wszy- 
fikich wolnych narodów; że się nikt nie 
znalazł, coby się ziego ucisku i niedoli 
natrząsał: Non fuit, qui insultaret po- 
puto :sli. — Wyście radą i męztwem wspie- 
rali naczelnego Wodza waszego; Wy nay- 
bliżsi towarzysze iego chwały, temiz co on 
okryci laurami,: weszliście, w mury tego mia- 
fia z tryumfem, któremu przy dźwięku broni, 
uprzeymość obywatelska świetności przy= 
data. — i 
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~ Dzień tryumfu tego 15 Lipca (g) zapi- 
sany zolial w xiędze odrodzenia się naszego, 
połączeniem dzieci do iedney matki wiecznie 
należących. Świetność tryumfu tego na tem- 
się skończyła , ze rodak rodaka, brat brata. 
swego powitał, a Krakusa Plemie do da- 
wnego powróciło imienia. Tu PoNiArowskt. 
Wódz mężny , Wódz szczęśliwy , Wódz try- 
umfuiący podnosi oczy w niebo. Widzi tam 
Sptawcę szczęścia swego, Sprawcę zmiany 
losu Oyczyzny, i w duchu upokorzenia gło- 
sem serca swego, to wszyliko prawicy 
lego przyznaie: ec mutatio dextere 
Excelsi. Wita w tey Świątyni Oyczyliym 
ięzykiem cienie królów Polaków , wskazuie 
im Bohatyry swoie, opowiada krzywdy 
Polski, i dalszą za nie poprzysięga zemlie- 


Oto są czyny wielkiego Wodza Polskiego, , 
nad którym cała zdumiała się Europa; oto 
owoce niezłomności iego, lecz nie ten kres 
iego chwały! Pokdy dopiero Wideński u- 
wieńczył iego waleczności trudy, gdy gra- 
nice kraiu rozszerzone zofiały, a w nim 
Rodacy, imie oyczyzny iednakowo wymawiać 
zaczęli. Gdyby Poniatowski, dla samego 
tylko siebie rycerskich szukał zaszczytów , 
to byłby podkreślił kartę znaczenia swego. 


NN el 


(B) PP” tymże roku 1809. 
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Okryty laury; nasycony sławą, mógł pos 
wrócić w powabne stolicy mieszkania; i 
w spokoynym życiu używać chlubnych ko- 
rzyści, które tryumfy nadaią. Ale oyczy- 
zna krwawey ieszcze iego czekała ofiary- 
"Ten BOG Potęgi , co ramieniem swym, sła- 
bych zasłonić, i do szczytu chwały podnieść 
umiai; chciał okazać możność swoię w zwa- 
leniu Potężnego Człowieka , którego rękę u- 
zbroił, aby całemu pograżała światu Chciał, 
i obudziwszy przeciw niemu Żywioły , te 
to nieodporne , te firasziiwe narzędzia re- 
mienia swego; własną go wielkością wzniosł 
i zgruchotał. 


Na głos tego Władzcy tylu narodów; 
iakby z zasad swoich wzruszoną zbroyna 
powfiała Europa. Za hasłem woyny od nie- 
go wydańym, poszły na oślep narody. — 
Królowie i Xigzeta podwładnych imie przy- 
iąwszy, rozkazów iego słuchali. Był to 
nowy Nabuhodonozer, przed którym zie- 
mia umilkła. Dokgdze ten niepokonany Mo- 
carz, kroki swoie obraca? przeciw komu 
nieprzeliczone prowadzi zaltepy ? 
~ Rossya potężne Pułnocy Pauliwo, celem 
jego niezakreślonych fiaie się widoków; 
Rossyi poniżenie i w dawnych Azyi zam- 
knięcie granicach, to zamiar ukrytey iego 
polityki, ną któréy sam naypierwszy omy* 
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lonym zolta.’ Trzebaż było! aby tak wielka 
wyprawa, tylu cudami meztwa, a razem 
tylu błędami i klęską całey prawie Europy 
oznaczoną była ? 


Przebacz pobratyński narodzie! ze Polak 
pamiętny tylu klęsk przez ciebie wyrządzo- 
nych, zaolirzyt szczerbiec swóy przeciw 
tobie, złączył się z nieprzyiacielem , a'maiąc 
na czele PONIATOWSKIEGO; temi samemi 
drogami do stolicy twey zmierzał, któremi 
niegdyś Batory, Zamoyski, Lotkiewski, 
Chodkiewicz, zwycięzkie swe nad tobą pro- 
wadzili roty. — Chciał zapewne BOG, aby 
te wieczyfie swary między bratniemi naro- 
dami , wieczylfiym związkiem przyiaźni ugo- 
dzone były. Aby zazdrością podsycana ich 
nienawiść, sama sobą firawioną zoltała. — 
Aby w ich Swigtyniach imie Jego, iuż nie 
Boga woyny i zemiiy, ale Boga pokoiu i 
zgody wzywane było. Chciał, aby ALE- 
XANDER Wspólnym był ich i Połaków 
oycem. 


O! Ponrarowsxr! od samych twych , 
bo oyezyzny nieprzyiaciot, szanowany Wo- 
dzu! iakież to były twoie wysilenia! iakie 
trudy w okropney tey sprawie, abyś świe- 
tność charakteru narodu i chwałę njezwal- 
Czonego meztwa Rycerzów twoich „ocalił ! 
Gdzieś tylko na czele ich stanął, gdzie los 
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bitwy od twego éwiatla, twoiey odwagi i 
stałości zależał, tam wierne tobie towarzy- 


szylo zwycięztwo, tam imie twoie i Polaków 
uświetnione zofiało. 


Zailte, ani dobycie szturmem Smoleñ- 
ska, nieszczęśliwe pod Czerykowem i Rtu- 
zesbrau turnieie, ani pola Mozayska pamię- 
tne klęską walecznych, lecz dotąd ieszcze 
z nieszczęściem nie poiednanych Rossyan, ni- 
gdy tak od prawych Polaków, wspomniane nie 
będą, żeby pamięć Poniatownkiego bez uwien- 
czenia iego i Rycerstwa iego niepokonaaey 
boiem waleczności przemilczaną była. — 
Męztwo iego dla nieprzyiaciół straszne, nie 
uymie nigdy czci temu , którego honor i mi- 
łość oyczyzny do boiu wiodły, a cnota 
męztwu towarzyszyła. Przezorność w sto- 
czeniu bitwy , pierwszym odwagi iego rzą- 
dziła zapałem: nie był przeto nigdy w po- 
trzebie usprawiedliwienia błędów tam, gdzie 
nawet omytka szkodą oyczyzny bydź mogła. 
Oszczędzał on krwi każdego z rycerzow 
swoich, bo ia wysoko cenit; iednego z nich 
firata, nadto kosztowną u niego była. — Q 
iakże wiele serce iego cierpiało , gdy ci nię- 
raz ofiarą cudzych błędów stać się musieli! 


Znać że PONIATOWSKI w iedneyże szkole 
nauczył się bydź razem Rycerzem i Czta- 
wiekiem; znać żę uczucia ludzkości towa- 


rzyszyły mu wszędzie, gdzie chęć sławy i 
iey zapędy o nieszczęściach ludzi zapomi- 
nać zwykły ; że to tylko u niego było go- 
dziwe .i święte, czego dobro oyczyzny po 
nim wymagało. — Jey tylko nieprzyiaciół 
orężem swym ścigał, swoich albo nie miał, 
albo ich dobrocią i łaskami pokonywał. — 
Takl Człowiek , taki Bohatyr, nie powinien- 
że był bydź wyiętym z kolei losów iudz- 
kich, które pocieszać i zasmucać, raz łzy 
radości i pociechy , drugi raz żalu i rozpaczy 
wyciskać zwykły ! 


Lecz nadszedł iuż czas, w którym BOG 
położył koniec pomyślnościom Zwycięzcy 
zachodu, by okazał łudziom , czem ielt ich 
a czem iego potęga; spuścił na niego śle- 
pote omamienia , iż w samym zwycieztwie, 
zwyciężonym bydź musiał. 


Na cóż się przydało myinéy rachubie 
iego, zaięcie Stolicy nieprzyiaznego Pańltwa? 
Spłoneło ogniem to zamozne mialto od mie- 
szkańców swoich opuszczone. — Znikły pa- 
lace, znikły pyszne budowy , spłonęła praca 
i zamożność tylu wiekami nabyta. — Zamialt 
spodziewanego spoczynku, wygody i rosko- 
szy y znalazł nieprzyiaciel pultynie, i w niey 
błąkaiące się gdzie niegdzie widziadia nędzy. 
Sam się iey naypierwszy uląkł; w krótce, 
*am iey naywięcey doznał. . 


O! BOZE! takież to sq tryumfy Boha- 
tyrów świata! czyliż spustoszenie, płacz» 
nędza , ucisk ludzkości, nieodliepnemi bydź 
muszą tryumfów tych ` świadkami? — Pokiż 
burzyciele spakoynosei, ciemiężyciele luz 
dow, sprawcy kalectwa i mordów wielkością, 
swą nadymąć się, i głowy swoie nad Tron 
Twoy podnosić będą? Rzuć tylko kamykiem: 
z wysokości niebios, a ogromy te złote, 
nogi iednak gliniane maiące upadną. — Do- 
pelnites tego Panie! na człowieku, który 
wielkości swey miary znać nie chciał. — 
Przesłałeś Aniota Pogromcę y który zimą, 
mrozem, sniegiem , głodem i nędzą ogromne 
te Sennaheriba woyska połamał i zniszczył: 
Fenit Angelus et percussit millia, 


Gdzie się podziały pyszne- ich ozdaby ? 
gdzie zwyciezki odgłos trąb? gdzie wesole 
Żołnierza śpiewy? wszyliko to oniemiałos, 
wszyliko ucichło ; upokorzona ich śmiałosć, 
blade iwyschte twarze , pomrożone człon- 
ki, zamiaft grożney pofiawy, pochód tylko 
grobowych wyliawiaig widmow. Zenit Anz 
gelus Domini et percussit, 


Ale gdzież są bracia nasi, gdzie mężni 
Rycerze Polscy ? których waleczność odno- 
wiła wiekom naszym pamięć wyłomu ży” 
gmunta; których oręż dat się naypietwey 
widzieć w stolicy dagnuch Carów» Lól- 
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kiewskiego niegdyś uwięzionych ręką? =< 
Ponieśmy łzy nasze z przed obliczą tych 
Oltarzów; niech skropią ich mogiły , niech 
się połączą z nurtami Berezyny, i wieczną 
pamięć straty, i żalów naszych, razem z nie- 
mi zachowuig. 


Obok tych żalów, złóżmy dzięki Ponta- 
TOWSKIEMU , którego fiaraniem, wiel.ie te 
firaty Iżeyszemi dla nas były. — Zachował 
on prawie całkiem Artyleryg, a w śrzód 
cierpień przez odbicie kuli sobie zadanych 
wrociwszy do stoli.y, dziwną ożywiony 
czynnością, zgromadził kilkotysiączne naro- 


„dowe siły, i znowu ie duchem męztwa swe- 
go ożywił. 


Tak niegdyś nieufiraszony klęskami. Czar- 
niecki , oyczyzny swey bronił. Pontarowskt 
idąc śladami iego, zaymuie Kraków , i gor- 
liwością Rodaków siły swoie wzmacnia. 


Ręka czasu zdeymie kiędyś zasłonę z tey 
naytrudnieyszéy chwili życią Poniatowsiie- 
go; pokaże światu chwałę iego w caléy ity 
ozdobie; ; usprawiedliwi powody , które go 
późniey zmusiły do opuszczenia granic oy- 
czyzny. Nie lęka się on sądu prawdy, a 
głos tey wystawi smętny obraz Rycerzów > 
opuszczaiących ziemię, którą nie dawno 
waleczna ich ręka, zobcey dobyła przemo- 


~ 


== "OG 2 


ty, opowie iak Poniatowski z łzą Bohatyr- 
ską, w oku, z roztzuloną duszą oiiatni wy- 
chodzi z Polski, którey iuz nigdy nie uyrzy- 


Nowe zwycięztwa pod Litzen i Drez- 
nem odniesione, nie zdołały zgiąć uporu 
Mocarza Francyi, aby ofiarowany od całey 
prawie Europy przeciw sobie uzbroioney » 
pokóy przyiął, -—Bierze on wstecz lata sczę- 
ścia swego, i niemi przyszłość dla siebie 
mierzy. 


Pontarowsxi rozkazem Monarchy swe- 
go, wiernego sprzymierzeńca z nowo try- 
umfuigcém woyskiem polączony , pod Alten- 
burgiem, Freyburgiem i Borng poruczo- 
ney sobie chwale wstrzymania zapędów nie- 
przyiacielskich wiernie odpowiada, i temi 
ozdobiony laurami, przybywa na wielką 
pod Lipskiem rozprawę. — Tu go nowa 
nagroda męztwa, tu zaszczyt Marszałka 
Pańftwa Francyi spótyka. — Lecz © wielki 
BOŻE! mamyz na nowo serca nasze rozdzie- 
rać na okropne dnia tego wspomnienie? mo- 
żemyż znowu narzekać na to,coś Ty potęgą 
swą zdziałał? Nie-—iuz żałów naszych speł 
niona iefi miara, upokarzamy się dziś przed 
Tobą, iako przed Panem życia i śmierci. — 
Tyś chciał, i tak się fiało. Myśmy w tym 
dniu firacili męża, co był chłubą rodu swo- 
iego, którego Życie ieft sławą oyczyzny. — 


Padł tu drugi raz ofiarg, skruszony w potę- 
dze swey mocarz Francyi, którego iuż nie 
srtogość żywiołów , lecz wałeczność pofta- 
wionych przeciw niemu zastępów pokonać 
zdołała. — Padł ofiarą nieszczęścia, na któ- 


rym się oparło tronu iego i chwały zwa- 
Jisko: — ; 


Ufa on iednak naywięcey stałości Po- 
niatowskiego, i iemu zasłonę uiiępuiących 
woysk swoich powierza. 


Mała garstka woyska Polskiego , którómu 
ta wielka posługa powierzoną była; natar- 
czywość nieprzyiaciela zwycięzkim zewsząd 
poltepuiacego krokiem , mogły w naywię- 
kszym Bohatyrze całą odwagę, cały zapał 
męstwa przydusić. Poniatowski z bronią 
w ręku honor Polaków piastuiąc, śmierci 
się nie lęka. — Odebrawszy dwa poftrzały , 
pełni obowiązek mężnego cofania się. Po- 
strzega za wodami świetną. resztę Polaków, 
ich więc honor powierzony sobie od BOGA 
iemu samemu oddawszy, rzuca się w rzeki, 
igdy iuż rozumie, że go Polskie dotykaią 
serca, omdlałego zran i spadaiącego z ko- 
nia, srogiey E/stery nurty porywaią — Ta- 
kim był zgon tego Wodza Polskiego, takie 
zasługi dla oyczyzny , taka w nim strata 
Polski. — Zaifie! póki imie Polski w dzieiach 
narodów znaczenie swe zatrzyma; póki wa-. 
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Jeczność w obronje swobód kraiowych pier* 
wszey cnoty obywatelskiey mieysce żay- 
mowad; a oyczyzny imie z uczuciem po- 
ciechy od mieszkańców ziemi powtarzane 
będzie, póty Sława Rohatyrskich czynów Po- 
niato wskiego , z ult ludzi nie odeydzie. Now 
recedet laus Ejus de ore hominum. Czasy 
co na zniszczenie wszylikiego zuchwałą rękę 
pod osi, pracować będzie, dby kolos iego 
chwały ulialii, aby go na gwichcie nie- 
śmiertelności utrzy mał. 


Lecz na coz szukać kolosów, na co mu 
ftawiać wiecznotrwałe pomniki? Powrocony 
pokoy Kuropie, oddany spoczynek ludz- 
kości, wskrzeszenie oyczyzny Jego wspa* 
niałą ALEXANDRA potęgą, powrócone 
imie Polski, oto ięfi kolos! oto pomnik 
wysłużoney iego chwały; nagroda, która 
popioły iego ożywia. Niechce on tego , ani 
pozwala, aby dłużey nad ich trwałość imie 
iego żyło; gdzie imienia Polski i iey mowy 
zabraknie, tam on wspomnianym bydź nie 
chee. 


Na fonie wolnéy ziemi, iakze przyiemny 
dla niego spoczynek! na łonie tey ziemi - 
gdzie iuury tryumfów iego tak pięknie kwi- 
tnęły. Tu: więc prochy iego nie wygńsłą 
wdzięczności cześć całego rodn Polskiego. 


odbierać będą. 
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Tu matka przyprowadzi syna, aby mu 
pierwszą miłości oyczyzny dała naukę: Po: 
każe mu grób Bohatyra Polskiego i rzeknie: 
Spoczyway w pokoiu mężu, któryś duszę 
dał za chwałę nąrodu swego: Non peper- 
cisti anime tuce,—'Tu jpowlecze liarzec 
omdlałe siły, i powtarzaigc uczucia radości, 
z iakiemi niegdyś oglądał iego tryumfy: 
przemówi do tey trumny : ty tu spoczywasz 
Bohatyrze! coś ziemi tey dawne powrócił 
swobody, dla nich zdrowie i życie ważys 
les: non prpercisti anımce tu; Tu przyi- 
dzie młodzieniec, co czuiąc w sobie krew 
Polską, ogrzać ią zechce nayczystszym obro- 
ny oyczyzny zapałem: uyrzy lego zwłoki 
i zawoła: ożyw mnie duchem swoimi wa- 
leczny Wodzu! coś tak dzielnie honor naro= 
du przy zgonie swoim ocalił. Non peperci- 
sti anime tua. Przyidzie tu kapłan, aby 
uwielbiał potęgę BOGA Ołtarzów , podno- 
szacego i obalaiącego trony ; a widząc zwio- 
ki Bohatyra oyczyzny, poniesiona dla niey 
śmierć, uzna bydź droga w obliczu Pana 
niebios i rzeknie: Spoczyway w pokoiu wie- 
ezyltym mężu; coś w tak świętóy sprawie 
ducha swego na łono Boga oddał. Nor pè- 
percisti anime tud. 


Odtad wigc grob Poniatowskiego, Za» 
cznie bydź świątynią, gdzie popioły iego, nau- - 
cząć będą długie pokolenia Polaków; cnoty i 
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miłości oyczyzny; Grób! gdzie wszyfiko 
śmiertelności grozi, a jemu nieśmiertelność 
zaręcza. 


J. Wieimozny Pasterzu! wymownym. u- 
fiom twoim powierzyt naypierwey Narod 
Polski, abyś w stolicy państwa, winną CZEŚĆ 
zasłudze Poniatowskiego złożył, i imie tego 
Bohatyra od Ołtarzów Boskich do nieśmier- 
telności przesłał — W posłudze tey usta 
twole, wiernie uczuciom serca twego i na- 
rodu odpowiedzieć musiały. — Dziś tenże Na- 
ród przesyłając zwłoki iego, na mieysce u- 
wieńczoney wdzięcznością zasługi, oddaie 
one pod Pasterską twoią opiekę. — W błagal- 
ney Ofierze, którą tu przy zwiokach nie- 
odżałowanego oyczyzny Bohatyra sprawu- 
jesz, nayblizey ty tronu BOGA dotykasz. 
Zył on na łonie Wiary, która przy nieomyl- 
ności swoiey, BOGA Sprawiedliwego dla 
zasługi, a Miłosiernego dla słabości człowie- 
ka ogłasza. — Co czynił Poniatowski dla 
Oyczyzny, to wszystko taką w nim nadzie- 
ią ożywione było; przemów więcza niem 
do Boca Oyców naszych, a Swięte te po- 
pioły pocieszone będą. Bożr Litości! wszyscy 
My oto Ciebie prosimy; Ożywiay nas za- 
wsze Twą wiarą, a przy tych swiętych ob- 
rzędach, wzmacniay ufność naszę, że cno- 
ty y zasługi tego Polaka, tego Miłośnika 


— ZI — z 
Braci, tego obróńcy Oyczyzny , luz razem 
z nim doszły przybytku wieczystey Twey 
Chwały: — Opera illorum seguuntur illos. 
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